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651. Sakoły elementarne.
O r g a n i z a c y a  i s k ł a d  s z k ó l  e l e m e n t a r n y c h  w  o g ó l n o ś c i .
Szkoły e lementarne padaj? | i ierwszo początki  z na jpo t rzebn ie j ­

szych w życiu codzienneni wiadomości  , a w prawdziwe in  sw em po­
wołan iu  k rzewią  między ludem elementa czyli  g łówne żywioły  z t a ­
kich n a u k ,  na k tó ry ch  związek  spo łeczny  po lega ;  dla tego są d o ­
b rodzie j s twem dla ludu nieocenionem ju ż  że z niemi rośnie dobytek 
i pomyślność j e g o .  już  że bez nich zos tawa łby  w stanie op ła kan ym ,  
bez o tuchy moralnej .  Z  r eorgan izacyą po roku  1848 w państwie 
wzras tać  te szkoły n nas zaczęły  za tchnieniem i opieką rządów 
k r a j o w y c h , a na zasadach ogólnych dla całego pańs twa  p rzepi ­
sanych.

Na mocy tych p rzep isów dzielą sic szko ły  elementarne , na 
szko ły  t rywialne  i s z k o ł y  normalne czyli  główne.

Szkoły elementarne trywialne zakłada ją  się po wsiach i mia­
s teczkach wszędzie gdzie są u t r zym ywa ne  metryki  kościelne,  ale 
także i po innych miejscach wedle okol iczności .  Zwykle  bywają  
spólne dz iewczę tom i ch ł op com ,  j ednak  z przepisu należy j e  ro z -  
osnbninć gdzie tylko można.  Wzgląd t akże  mieć należy i na to 
p rzy  zakładaniu tych  szkółek  z j akiego s tanu  dzieci  do nich uczę ­
szczać będą ;  dla t ego po większych mias tach ,  gdzie stan mieszcza-  
na więcej nie ty lko ogładzony ale i p r zyzwycza jony  do t ry bu  inne­
go pożyc ia ,  s zko ły  panieńskie mają być w takim też d uc hu ,  * od­
dzielnie do ich obyczaju zaprowadzane .

Szkoły elementa rne główne CZyli normalne zakładają się po 
większych miastach ,  a gdzie ludność wielka ,  i r ekweneya  znaczna i 
p rzemysł  kw ie tn ie j s zy , s łowem gdzie znakomi t sza  j e s t  szkoła  n o r ­
malna,  tam za prowadza  się p rzy  nich dwuletni  ku r s  nauk realnych 
takich , z k tó rych  młodz ież  nabywać  może wiadomości  na j po t r ze ­
bniejszych do rzemios ł  i hand l u ,  a o tyle że z nich snadnie i z po­
żytkiem zdolną się s taje prze jść  do szko l  r ea lnych  ud z i e ln yc h , lub 
na nauki  gimnazyalne.  Po stol icach w każdym koronnym kr a ju  za ­
kładają się szkoły normalne W Z O r o w e ,  zwane od t e go ,  że s łużyć 
powinny za wzór  t a k  z t rybu nauk j a k  i z wyk ładu  p r ze d m io tó w ,  
wszys tkim innym szkołom e lementa rnym w p ro wi nc j i .

Obok tych sz kó ł  t rywialnych i normalnych  są j e sz c ze  w kraju 
t ak zwane szkó łk i  parafialne;  w składzie swoim nie różnią się one 
od t r y w i a l n y c h ,  ty lko w te rn ,  że ich wyposażenie  nie dochodzi  do-  
tacyi  p raw em  dla szkółek  t rywialuych przepisanej .  Lec z  jak tylko 
im dotacyi  zkąd  p rzybywa,  us talają się w  szko łę  t r y w ia ln ą ,  dla tego 
uważać je  można za p ie rwszy  zawiązek  , lub za rodek  szkół  t r y ­
wialnych.

.Są jeszcze miejscami szkółki t a k  zwane  przygodne, założone 
od po t rzeby chwi lowej ,  w k tó rych  tylko od pory do pory udzielają 
się p ie rwsze  początki  nauk najpo trzebniejszych .

W sz ys tk ie  te szko ły el ementarne  stoją pod wspólnym za rządem 
władzy  duchowne j z władzą  uaczelną k r a jo w ą ,  a t o , iż mają g ł ó ­
wnie w  swem powołaniu szczepić oby cza j ność ,  zaprawiać  w morał* 
ność i uczciwość życia sp o łe cz eń ą k ie go , a po w tór e  sposobić dzieci 
do pewnego s tanu i wyższego zawodu na p rzysz łość .  S toją  zatem 
te szkoły pod wzg lędem dydak tycznym i dyscyp lina rnym pod za rzą -  
dem konsy s t o rz ów,  zaś pod wzg lędem po l i ty cz no- ek ono mic zny m 
zależą 0l( W ł ad z  obwodowych.  D y rc kc yą  zaś ogólną i za rządem 
całości  zawiaduje naczelna W ł a d z a  krujowa.

Sk ład  ten organizacyjny polega j e szc ze  na dawnych  pol i tyez-  
liych przepisach wydauj rch dla sz kó ł  niemieckich w pańs twach  au- 
s t ryackich ; ale po roku  1848  za sz ły  w t e j  mie rze  znaczne  odmia-  
ny ,  t a k  względem pr zep i sów ogólnych na cale  pańs two,  j a k  w sz cze ­
gólności  co do Szkół elementarnych w Galicyi.

Główna zmiana zasz ła  w  sposobie j ak  ksz ta ł c i ć i dob ie rać na­
uczycieli  do sakół  elemenlaruych.  Dawniejszemi  czasy dobierali  się 
kandydaci  nauczycie lscy z tych g łównych sz k ó ł  normalnych , p rzy

k tórych za dekre tem W ł a d z y  k ra jow ej  za pr owa dzo ny  był  t r z y m ie ­
sięczny kur s  „ P r c p a r a n d u “ to j e s t :  wyk ład  ins t rukey i  sposobią-  
cych do stanu nauczycielskiego.  Po ukończen iu  kursu tego skłćulat 
kandyda t  t eo ryczno  - p rak tyczny  egzamin przed dy re k t o re m szkół  
ob wo do w yc h ,  i jeżli  się wywiód ł  z usposob ien ia ,  o t r zy m yw a ł  z a ­
świadczenie że j e s t  zdołen iść w pomoc nauczycielom w  szko le .  
Po roku takiej posługi  a dwudz ies tym swego  wieku ,  wolno mu b y ­
ło dopraszać się u d y r e k to r a  sz k ó ł  obwodowych o po twierdzen ie  
uzdolnienia swego ,  podając się za wiedzą i zawiadomieniem konsy-  
Storza na nowo pod os t ry egzamin tak z t eoryi  j a k  z p r a k t y k i ,  i 
wtedy o t r zym yw ał  od sz kó ł  dyr ek t o r a  nowe zaświadczenie  , z  for ­
m u ł ą : „uzdolniony być nauczyc ie lem.“

Tym sposobem dobieral i  się kandydaci  nauczyc ie lscy  do sz kó ł  
t rywialnych.

Z małą  różnicą szed ł  dobór  nauczyciel i  i do szkół  g ł ó w n y c h ;  
po trzeba  było kandyda towi  wywieść  się tylko że s łuchał  v P r e p a -  
r a n d a “ sześć  miesięcy w szkole normalnej  wzorowej .

Z postępem czasu s t a ły się podobne wywody  wca le niedosta­
t e cz ne ;  wiek postąpi ł  w oświacie , a z takie tu tylko wykszta łceniem,  
jakie miał  nauczyciel  w zaświadczen iu ,  nie był  częs tokroć  w stanie 
sp rostać temu co publiczność i szkolą  e l ementarna  w widokach  
dal szych wymagała .  Więc  ażeby zdo ln ie j szych odtąd szko ły  ele­
men ta rne  tnngły mieć nauczycieli  , wyszło d. 27.  września  184S 
z imuis tc ryum rozporządzen ie  zakładać udzielne dla k an dy d a tó w  
szko ły  p rz y g o to w a w c z e ,  czyli n P r e p a r a n d a a z ku r sem c a ło r o c z ­
nym je dnym,  a eo p rzy  dalszej  r eformie s z k ó l ,  de kr e t em  mini ste-  
ryalnym z d. 13.  l ipca 1841), na dwa la la  p rzed łużono ,  z wyszc ze ­
gólnieniem oraz  p r ze p i s ów ,  pod k tó r emi  kandydaci  mają hyc na 
kurs  dwuletni  przy jmowani .

Pod ług tych p r z e p i s ó w ,  kandydat  nie może mieć mniej  nad l a t  
s z e s n a ś c i e , powinien się wywieść  że p rze sze d ł  z wyszczegó ln ie ­
niem dwuletn i  kur s  czwar tej  klasy przy  g łównych  sz k o ła c h ,  albo 
cz te ry  p ie rwsze  klasy g imnazya lne ;  lub jeżl iby  p rzypadk iem ty c h  
szkó ł  nie podobna mu była odwiedzać ,  powinien nim wstąpi  ua 
P r e p a r a n d ę  , poddać się pod scisły egzamin i okazać , że posiada 
p rzygo towawcze  nauki  i je st  t ak  j a k  kandydat  powinien,  uzdol­
niony.

P rzy ję ty  na prepa randę  sposobi  się w pie rwszym ro k u  t e o re ty ­
cznie ,  w drugim g łównie  p rak tyczn ie  w nas tępujących p r ze d m io ta ch :

Na pierwszym roku i d z ie :  nauka rel igi i ,  pedagogia  ogólna i 
me lo d y ka ,  nauki  j ę z y k ó w , r a c h u n k u ,  kal igraf i i ,  r ys un k ów  i ś p ie w u ;  
wiadomości  z natura lnej  h i s t o r y i , geografi i  i h i s to ry i  po w sz e ch ne j ,  
o ile się odnoszą do pańs twa i k ra ju  rodzinnego , lub że  są waż ne  
w calem znaczeniu.  Osobny j e sz c z e  idzie wykład  j a k  i k tó r y c h  
dobierać książek na u k o w y c h ,  p rzyczem podają się w za rysach  naj ­
ogólniejszych objaśnienia z f izyki ,  bu do w nic tw a ,  z me chan ik i ,  z g e o ­
metry i.

Drugi rok uzupełnia poprzedn ie  nauki  dodaniem t r ak ta tu  z wie j ­
skiej medycyny ,  ma kr ob io ty k i ,  z psych o lo g i i ,  spccyaluej  m e t o d y k i ;  
głównie zaś j e s t  poświecony  p r ak tyc zue mu  wprawianiu  kan dy d a ta  
j a k  ma wykład ać  i nauczać każdy z osobna p rzedmiot  nauki  s toso ­
wnie do pory , do wieku i do usposobienia  uczniów.  Kandy da c i  
z t ego  kursu oprowadzan i  być mają po klasach szko lnych ,  nie ty l ­
ko dla t e g o ,  ażeby się p rzys łuchywal i  m e t o d z i e , j a k  się nauka 
t r a k t o w a ć  pow inna ,  lecz t akże  ażehj* pod okiem dy re k t o ra  sami 
dzieciom w szkole wykładal i  nauk i ,  i t ym sposobem wpra wia j ąc  się 
sami składal i  oraz do w o dy ,  o ile są uzdolnieni  do s t anu nauczy­
cielskiego.

Ci  kandydaci  co się z tego usposobienia swego  nu osobnym teo ­
re tycznym i p rak tyc zny m egzaminie w y w i o d ą ,  o t r zymują świade­
c two uzdolnienia nauczycie lskiego do t r ze ch  klas normalnych.
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Na tych tedy postanowieniach zasadzają  się w ogólności  z a p r o ­

wadzo ne  zmiany.  W  szczególności  zaś co do Galicyi , a mianowi­
cie w Jwowsk im o kr ęgu  admin i s t r acyjnym,  zasz ta  najprzód w tem 
z m i a n a , że t ak ie  P r e p a r a n d a  w poprawnej  formie zos ta ły  z a pr o ­
w a d z o n e :  p r zy  głównej  szkole p r z e m y s k ie j ,  p rzy  obudwu w z o r o ­
wych  szkołach we L w o w i e ,  tudz ież  p rzy  szko łach  w S tani s ławowie 
i w Bu cz ac zu ;  oprócz  t ego  i jeden ku rs  roczny  P r e p a r a n d a  p r zy  
szkole panieńskiej  w  Prz em yś l a  dla kandyda tek  żeńskich.  — Lecz 
p r zy  tem za pr ow a dz e n ia ,  zezwolone zostały  dla Galicyi  niejakie 
ulgi  w dobieraniu k a n dy d a tó w ,  a to  mając wzgląd j aka tu w k ra ju  
by łaby w porzą tkach  t r ud n o ść  znaleźć takich kandyda tów jak  p r z e ­
pisy rozporządza ły .  Lec z  zatem także idzie , że  przepisane p rze d­
mioty nauk nie mogą  na tu t e j szych  P r e p a r a n d a c h  z zupełną d o ­
kładnośc ią  być podawane . gdyż  kandyda t  p r zy jmowany  by w a  nie 
zupe łnie z należytem usposobieniem;  więc też  za to po ukończeniu 
dwuletniego ku rs u  P r e p a r a n d y  o t r zymuje świadec two  uzdolnienia 
nauczycielskiego tylko do samych szkół  t rywia lnych .

Drugie czem się admini st r acya pańs twa  niezmiernie p rzyczyn i ł a  
do polepszenia w ogólności  szkół  e l eme nta rny ch ,  jes t  to że się 
po d ję ła  zaopat rzeniem i wydawnic twem szkolnych k s i ą że k ,  k tó r e  
z  polecenia  r ządu w j ęzykach  wszys tkich  na rodowośc i  w państwie i 
na  kosz t  sk a rb u  publ icznego ułożone zos tały.  Podobne polecenie 
o t r z y m ał y  w Galicyi  dwie osobne komisye z łożone z biegłych i 
p r ak ty c zn yc h  ped ag og ów ,  k tó r e  też  z polecenia svvego uiści ły  sie 
t a k ,  że z tego Avzgledu ju ż  najdotkl iwszej  zapobiegło się niedogo­
dności .  W  kró tk im czasie zaopa t rzone  zos ta ły  szko ły w stosownie 
ks iążk i  n a u k o w a ,  j ako  t eż  i książki  do czytania czyli  wypisy w j ę ­
zyka ch  polskim i ruskim.

Organ i inst ancyę poś rednią  między po li tyczną W ła dz ą  nacze l­
n ą ,  a między szko łami  e l ementarnemi  , s tanowią  radcy Szko ln i , mę ­
żowie biegli  i oswojeni  z całym składem ins ty tu tów tego rod za ju ,  
a powołani  p rowadz ić  bezpoś redn i  nadzór  nad szko łami  w poruczo-  
ny m sobie okręgu .  Obowiązkiem ich j e s t  objeżdżać od pory do po­
r y  w szys tk ie  Z ak ła dy  sz k o ln e ,  ro zpoznawać  s tan każdej  sz ko ły  
z  o so b n a ,  p rz e s łu ch yw a ć  szczegó łowo w jaki  sposób idą wykłady 
n a u k ,  zap isywać j a k  gdzie uzdolnionych znaleźli  nauczycie l i ,  jakie 
i ch było zachowanie s i ę ,  j ak ie  pos tępki  i p rowadzen ie  się uczn iów;  
nas tępnie p r z e p a t r y w a ć  mają szkolną kancelaryę , p rzeg lądać  bibl io­
t e k ę ,  w ys łu c h y w a ć  ża łoby nauczyciel i  i p rze łożonych szkolnych i 
z a r ad za ć  w czem m o ż n a ,  a uchybienia we  względzie dydak tyczno-  
pedagog icznym natychmias t  w zrącz  ustnie p ros tować .  P rzewodzić  
mają na zbo rach  nauczycielskich i p rzedk ładać  wszys tko  co s łużyć 
może  do podniesienia oświa ty  u l u d u ,  co p rzyczynić  się do k s z t a ł ­
cenia nauczycieli  s a my ch ,  i dla t ego  zas iadać t eż  winni  p rzy  egz a ­
minie kandyda tów.  W  postępowaniu zaś  swojem tego nigdy nie 
powinni  tracić z pam ięc i ,  że we  wszys tk ich  sp rawach  odnoszących 
się do sz kó ł  ku  oświacie ludu p r z e z n a c z o n y c h , władze pańs twa i 
w ła d z e  d u c h o w n e ,  z a w sz e  w j edności  d u ch a ,  zawsze  w j edn omy ś l ­
nej  zgodz ie  pos tępu ją  i s tanowią wszys tko .  —  Zebr ane  w tej mie­
r ze  post rzeżen ia  p r zedk ładać  są winni  pol i tycznej  w ład zy  k r a jo w e j ,  
dodając uwag i  swe w czem dałoby się podnieść , w czem ożywić 
s t an  nauk  i s i ły nauczycielskie wzmocnić .

O r g a n iz a c ja  i  sk ła d  sz k ó ł e lem en ta rn y ch  w  lw o w sk im  o k r ę ­
g u  ad m in istracy jn ym .

P rz y  za prowadzen iu  tych  re form i w  G a l i cy i ,  chodzi ło p r zed e-  
wszys tk iem zabezp ieczyć  j ak ow e ś  zaopat rzenie  nauczycielom w s z k ó ł ­
kac h  d robn ie j szych ,  i oznaczyć należytą kongruę wysta rcza jącą  na 
u t rzymanie .  Dawniejsze pol i tyczne dla sz k ó ł  p rzep isy wyzna cza ły  
nauczycielom po szko łach  t rywialnych po 130  zł r .  ro cz n i e ;  pł aca  ta 
z by t  sk romna , podniesioną dla nich t e r a z  zos ta ł a  j a k  gdzie do 180 
i  2 00  z ł r .  najmnie j ;  zaś ua wsparc ie  kand yda tom ,  k tó rzy  p ragną  
poświęc ić  się powołaniu  nauczyciel i  w i e j sk ich ,  a ze  względu  iż to 
są  zwyk le  ludzie ubo dzy ,  częs tokroć młódź zdolna ale bez  sposobu,  
wy znaczone  im zos ta ły  ze ska rbu  publ icznego  s typendya na czas 
p r epa randy .  W  lwowskim okręgu  admini st r acyjnym wydzie la ją  się 
t a k ie  s typendya w i lości  2 4 ,  każde  po 60  zł r .  na tych kandyda tów,  
k tó r z y  mniej  są zam oż n i ,  ale się z p rzyk ładn e j  gor l iwości  w ys zcz e ­
gólniają.  Podobne s typendya  w ilości  4 ,  każde po 32  zł r .  r o c z n ie ,  
wyznaczone  są t akże  dla kand yd a t ek  p rzy Zak ład z ie  p repa rand a  
niewieścim.

Po  skończonym kursi e P r e p a r a n d a  a o t r zymanem za św ia d cz e ­
niu uzdolnienia sw ego ,  jeźli  kandy da t  wstąpi  w p r ak t ykę  nauczyciel ­
s k ą ,  o t r zymuje  a d j u łu m  p e d a g o g i c z n e , w  miarę czynności  i uzdol­
nienia swego.  I lość t ak ich  kandyda tów pobie ra jących  adjuta peda­
g o g i c z n e ,  oznaczona  j e s t  w  lwowsk im okręgu  adm.  na 2 3 ;  z  nich

ośmiu pobierają rocznie po 100 z ł r . ,  a p ię tnas tu po 80  z ł r .  Adjuta  
t e  są p rzywiązane  do szkół  g łównych  i wydzielają się tym kand y­
d a t o m , co p rzy  nich p r ak ty kę  odbywają.  I l a k :  lwowska wzorowa  
szko ła  obr.  gr .  kat .  ma dla sie.fie 4 adjuta pedagogiczne s lo reńsko-  
vve; lw ow ska  w zor ow a  ob. rz.  kat .  ma 2 adjuta s t o r eńs ko we .  i 
t akże 2 s to reńs ko we  adjuta ma g łó w n a  lwowska  szko ła  u Domini­
kanów.  Zaś  z 80 - r eńskowych  adju tów ma p rzemyska  g łówna  s z k o ­
ła 2 ;  a po j ednemu mają g łówne sz ko ły  w S t an i s ł a w o w ie ,  w  Brzc -  
żanacb , Z a l e s z c z y k a c h ,  S am b o r ze ,  S t r y j u ,  T a r n o p o l u , Kołomyi , 
S a n o k u ,  Z ło c zo w ie ,  w Ż ó ł k w i ,  w Ha l i cza ,  Ja ro s ł aw iu  i w Bucza-  
czu.  — Chwalebny udział  w t akiem postanowien iu  r ządowem okaza -  
ły  T ręb ow la  i Dolina. Gminy t amtejsze gor l iwe o poparcie n au k ,  
wyznaczy ły  z samych własnych dochodów ad juta  po 80  z Ir. ro cz ­
n ie ,  dla dwóch k a n d y d a tó w ,  k tó rzy  się w ich g łównych  szkołach 
pode jmować będą  p rak tyki  nauczycielskiej .

Ażeby zas te  szko ły  g łówne  zwolna p rzychodz ić  mogły do j a -  
kowychś  porządków naukowych i za sob ów ,  pozwoiony im j e s t  po-  
bor  małej  opła ty  od każdego ucznia po 30  kr.  r az na zaw sze  p rzy  
wstępie do g łównej  sz k o ły ,  u drugie tyle od zapisania się na niż­
sz ą ,  jeźli j e s t  gdzie p rzy  nich rea lna  szkoła,  J e s t  to ofiara ludno ­
ści posyłającej  dzieci  swe do sz k ó ł ,  lecz k tó ra  w odwet  przynosi  
wielkie k o r z y ś c i ,  bo się wyp łaca zbogaceniem zbiorów naukow ych ,  
a tem samem roznieceniem i pomnożeniem oświa ty pomiędzy ludem.

Lec z  wszys tkie te r eformy same przez  s i ę ,  luboć poprawiały 
t ryb  n a u k ,  nie p rzyczyniały wzros tu  s z ko ło m ,  ••odzicc nic bodąc 
z powinności  obowiązani posyłać dzieci  do szkół .  W e dłu g  dawniej ­
szych ins t rukcyi  wolno było gminę z a c h ę c a ć , lud p ros ty  po dobr e ­
mu nak łan iać ,  ale zniewalać by dz iatwę  do sz kó ł  wyprawial i  nie 
wolno było.  Naturalnie że szkó łk i  przy  takiej  dowolności  słabego 
j e szcze  pojęcia u l u d u ,  wzras tać  nie mogły ,  nawet  gdzie były,  
marnieć lub upadać musiały.  Dopiero postanowienie mini sleryalne 
z d. 26.  lutego 1856  r o k u , za radz i ło  temu z ł e m u , wkłada jąc  na 
g mi ny ,  na rodz iców i op iekunów obowiązek nieodwołalny w y p r a ­
wiania swych  dzieci do szkół  m ie j sc ow ych ,  a oraz  nakazując p r z e ­
łożonym szkół  i władzom po l i t ycz nym ,  ażeby nad wykonaniem te ­
go p r z e p i s u  z catą surowością oraz  i sumiennością c z u w a l i , i gmi ­
ny r a d ą ,  n auk ą ,  p r z e ko n an ie m ,  z resz tą  i surowością  ka ry  dyscypl i ­
narnej  do dopełnienia tego  postanowienia  nakłaniali .

Na  mocy postanowienia tego , " o w i ą z a n i  są przed r ozp oc zę ­
ciem kur su  nowego ,  nauczyciele łącznic  z nadzorcą  szkół  spisać po­
czet  dzieci do nauki  uzdo ln ionych ,  a rodziców i opiekunów za w e ­
zwać  , ażeby zapisanych pilnie do szkoły  posyłali .  Nauczyc ie l  czu­
wać ma nad tem i p roboszczowi  miejscowemu podawać  co tydzień 
i co miesiąc wykaz  uczęszcza jących  i opieszałych w f rekwencyi .  
Niemniej  i dy re k to ra  szkół  j e s t  powinnością doglądać od pory do 
pory  i upominać opieszałych.  Miejscowy p roboszcz  ze swej  s t rony 
ma upominać ro dz ic ó w ,  wy s łuchywać  powody dla jakich  dzieci się 
ociąga ją ,  ma ra d z ić ,  za lecać i wystawiać im j a ką  szkodę swoją 
opieszałością wyrządzają  samym sobie i dzieciom. Jeźl iby to w sz y­
s tko  bezskutecznem się ok az a ł o ,  podany ma być wyk az  opieszałych 
i n iedbałych rodziców lub op iekunów do u rzęd u  p o w i a t o w e g o , a 
u rząd  zawezwanych najprzód upomina ,  a j eź l i  i to nic nie pomagaj, 
użyte  być mają s tosowne k a r y ,  nas tępnie większe jeżel i  się nie­
dbal stwo powta rza  i wzmaga.

Zwycza jne w  takim pr zyp ad ku  ka ry  byw ają :  odwołanie pozwo­
lenia chodzić bezpłatnie do sz k o ły ,  tj. tam gdzie zap rowadzona  j e s t  
opła ta  szkolna , albo ws t rzymanie dawanego familii wsparcia  z ja­
kiego fu n d us zu ,  jeźli  pobierała;  albo egzekucya  p rze z  żandannerye ,  
z r e sz tą  i ka ra  a resz tem dzień j e deu  na złośl iwie upar tych .  W p ł y ­
wające zt ąd  g r zy w n y  obracać się mają na ko rzy ść  szkoły  miejsco­
w e j ;  a to za raz  po skończonym kurs ie  rocznym według  uchwały 
powzię te j  n a r a d z i e  z p roboszczem mie j scowym,  z dyrek to rem szkół ,  
i z wójtem g mi ny ,  i na wnies ione w  tej mierze  podanie d°  wła­
dzy krajowej .  Grzywny  ,t akie p rzysądza ją  się wedle okol iczności  
albo na wsparc ie  dla nauczyc ie la ,  jeźl i  dotacya j ego skąpa a on był  
gor l iwy;  albo na opat rzenie  pilnych a ubogich uczniów , na sp ra ­
wienie odzieży lub ks iążek szk o ln ych ,  albo wreśc ie  na pomnożenie 
funduszu samej sz k o ły ;  wszys tko  t o ,  rozumie  się w tem same111 
mie jscu ,  gdzie g r z y w n y  ze br ane  były.

W  dal szym tok u  p rzy  regu lacyi  szkół  e l emeutarnych,  g łównym 
było zamiarem wpłynąć  na polepszenie s tanu wiejskiego * podnieść 
upr awę  k rajowego  g-ospodarstwa. W y s z ł y  zatem rozporządzenia 
ażeby p rzy  szkołach t rywialnych i p a r a f i a l n y c h  zakładane  były 
szkó łk i  ogrodnicze i owocowe, a nauczyciele i plebani ażeby mło­
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dzież  nauczali  i wprawial i  do pielęgnowania tej gałęz i  wiej skiego 
gospodars twa .  Za leżyć  to  będzie od r a d y ,  zachę ty  i objaśnienia 
p rzełożonych w ł a d z ,  by gmina wydziel i ła z g r u n tó w  swoich cząs tkę  
j akowa  pola na założenie szkó łk i  t ak ie j ,  czego pewnie  nie odmówi 
gdy pojmie j ak ie  ztad dla niej samej  wypływają  korzyści .  Chodzi  
tylko ażeby nauczyciele byli sposobni  i znali  się cokolwiek  na po-  
m o logi i i ogrodnictwie;  więc t eż wyszło rozporządzenie  ażeby kan­
dydaci  w ciągu kur su  na p r e p a r a n d z ic , pobieral i  o raz  naukę poino- 
logii i og rodn ictwa t ak  z t eo ry i  j a k  i z p r ak t yk i ,  p rzytem ażeby  
staral i  się zasięgnąć zna jomość pszczeln ic lwa,  by i tę gałęź  gospo ­
dar s twa gdzie się da i gdzie okol iczności  będą potemu,  zaprowadza li  
i uczniom wykładali .  Zas ługa  w tej mierze będzie im wysoce po­
czytana ;  jakoż okazało się że te rozporządzen ia  nie pozos ta ły płon­
n e ,  bo już  po wielu miejscach pozaprowadzauc zostały  przy szko­
łach  t rywia lnych  i parafialnych szkó łk i  owocowe,  ogrodowe ,  pszczelne 
i pięknie prosperują .

T e  wszys tkie  rozporządzenia  mini steryalne w  ciągu osta tnich 
la t  k i lku w y d a w a n e ,  przy ję te  były w kraju z tym większym udz i a ­
ł e m ,  iż j u ż  od roku  1849  Gal i cya,  za tchnieniem Nacze lnika  k r a ju  
sw ego ,  zaczę ła  sama od siebie za k ł ad ać ,  fundować i ze swego w y ­
posażać sz kó łk i ,  s zko ły parafialne,  t rywialne ,  g łów ne  i tym podobne 
męskie i niewieście.  Pod wodzą władz  cywilnych j ak  i duchownych ,  
ubiegały się gminy ,  r zec można w zawody  ażeby zaprowadzać  
u siebie szko ły ,  tak że w  p rzeciągu j ednego  dziesięciolecia niespełna,  
bo od 1. S tycznia  1849  po koniec wrześn ia  18 58  r o k u ,  powsta ło  
tu  w tym jednym lwowskim okregu  adminis t racyjnym 9 sz kó ł  g łó ­
w n yc h ,  3 szkół  udzielnych pan ieńskich ,  a 4C>0 szkół  e l ementa rnych  
t a k  t rywialnych j a k  i parafialnych;  to jest ,  jeźli  po równać  zechcemy 
tak,  że w tej dekadzie po roku 1S49 powsta ło szkó ł  e l ementa rnych  
bez ma łu  d w a k r o ć  w i ę c e j  niż było p r ze d  rok iem 1849 p r zez  
całe pół  wieku.  T ak ą  świe tną epokę r zą dó w  k r a j o w y c h ,  zapiszą 
pewnie dzieje w czcigodnej  pamięci.

N a o c z n i e  o k a z u j e  t o  n a s t § p u j ą c a  t a b e l a :
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o c S otos 5 js

P rz e d  rokiem 1L49 a 
z końcem 1858 roku

Po roku  J849 a 
po koniec w rześn ia  1858

Od 1. s tycznia 1849 po koniec 
w rześn ia  1858 przybyło

Lwowski konsystorz łaciński . . . . . . . .
I °1 ^  -LC 22 19 115 16 21 159 *) * 2 ■ 44

Przemyski konsystorz łaciński . . . . . . . . l « ^ 3 5 35 4 a 50 1 — 15
Lwowski konsystorz gr. kat. . . . . . . . . 1 .5 -Sl CG a — 1 40 11 2 411 11 1 371
Przemyski konsystorz gr. kat. . . . . . . . . 1 ^ 5 1 51 6 1 71 1 — 20
Galicyjska Superintendentura. . . . . . . . . Ewangeli. — — 51 1 — 58 1 — 7
Władze obwodowe . . . . . . . . . . . . . Ż y d ó w 2 —- — 3 — 3 1 — 3

R a z e m .  , . |  32 26 292 41 29 752 9 3 460
*) Pozorny ubytek 0 szkól głównych pod zarządem lwowskiego konsystorza łacińskiego , ztąd pochodzi, że przy regulacyi szkół elementarnych, szkółki wy­

znania gr.  kat. przeszły pod zarząd konsystorza gr. kat . ;  dla tego też poczet onycli jako już przedtem istniejących, w sumie ogólnej przybytku wypusz­
czony.

chowskiemu.  Wypisu jemy słowa te z dya ryusza podró ży  JE .  N a­
miestnika i lust racyi  urzędowej  w roku p rzeszłym odbytej  po kra ju,  
i jeźli  nie wymieniamy szczegó łowo wszys tkie  z tej okazyi  fundo­
wane s z k o ł y ,  to dla t e g o ,  że j e szcze  nie nadeszło s t anowcze  z a ­
twie rdz en i e ,  prócz dla szkół  w Be łz ie ,  S o k a l u ,  Ro ha tyn ie ,  w  Ho-  
rodeuce i w Rutach.

Co t e fundacye j e szcze  szanownie j szemi  cz yn i ,  j e s t  to , że w s z y ­
stkie powstają własnym kosz tem gminy i jej nakładem ; z je j  w ł a ­
snych dochodów o trzymują  wyposażenie ,  opat rzenie w pot rzeby 
na j t ro sk l iw sz e ,  i oraz  zabezpieczenie wieczys te  po u s z y s lk ie  czasy 
na p rzysz łość .  J e s t  bowiem w zasadz ie  wyrzeczonem , że pon ieważ  
szko ły  e l ementa rne idą wyłącznie  na k o r z y ś ć ,  poży tek  i dobro lu ­
d u ,  s łuszna ażeby j e  lud ,  gdzie onycli po t rzebę  czu je ,  sam z a k ła ­
dał  i wyposażał .  Dopełnia t e ż  lud tej zasady wszędzie bez uciąż ­
l iwości  ska rbu  pub l i cznego ,  sam się na nie śc i ąg a ,  a p rzy pomocy  
i zas i łkach  dawnych dziedz iców s w o i c h ,  obywatel i  z i emsk ich ,  i do-  
b r oJz ie jów  sz cze gó l nyc h ,  a pod ochroną  W ł a d z y  k r a j ow e j ,  sk ład a  
i zapewnia  fundusze i wyposaża sw e  szko ły .

Ja k  zaś wielkie są te  fundusze godzi łoby się obliczyć o s o b n o , 
i w sposobną chwile nie o m ie s z k a m y ; pod tę  porę okażemy tylko  
w  przybl i żen iu ,  b io rąc  że u t r zymanie  głównej  szkoły  w p rzecięciu  
najmniej  1 ,800 z ł r .  wymag a ,  zaś  że t rywialna  najmniej  30 0  z ł r .  a 
sys temizowana parafialna 200  zł r .  rocznie kosztuje.  Uważa jąc te 
k w o ty  za czynsz  przypadający r o c z n i e , wypada że walor  kapi ta łu 
wyłożonego na u trzymanie  wszys tk ich po wyż w tabeli  oznaczonych  
szkół  i s z k ó ł e k ,  r ep rezen tu je  sumę 2 , 87 4 .0 00  z ł r . ,  czego połowa i 
pewnie większa  pochodzi  ze świeżej  w  ciągu bieżącego dziesięcio -  
lecia dotacyi .

W  pocze t  nie wchodz i ły  tu  j e szc ze  innego ro dza ju  sz ko ły  za ­
p rowadzone  i urządzone we L w o w i e ,  a k tó re  mieszkance L w o w a  ze 
sk ładek  wp ros t  od siebie u t r zymują  i opłacają.  Różnią  się od i n ­
nych sz kó ł  dla ludu p rzeznaczonych  t e r n ,  że do nich ,  nie t a k  j a k  
po szko łach  zwycza jnych chodzą uczniowie bez  pewnego  j e szc ze  i 
s t anowczego  z a w o d u ,  ale młodz ież  ju ż  z pewnem i s t a ł em po w o ­
łaniem , młodz ież  k tó r a  s tanowczą j u ż  d rogę p rzysz łego  s tanu s o ­
bie obr a ła ,  i w nim pozostaj ąc do niego się sposobi i w  nim w y ­
k sz ta ł c i ć  pragnie .  Są to dwie sz k o ły ,  j edna  t ak zwana przemysłowa 
czyl i  rzemieślnicza, d ruga handlowa; p ie rwsza  za łożona ze sk ł adek  
profesyonis tów miejskich za s ta raniem lwowskiej  I zby  handlowej  
w r o k u  1 8 5 3 ,  d ruga nieco później podobnież ze sk ład ek  ale s tanu 
k om e rc y a ln e g o , a za uchwałą lwowskiego  Gremium kup ieckiego ; 
obie z ku r s em  nauk na lat  dwa rozłożonym.

i *

z  tabeli  niniejszej  lubo się j awnie  pokazuje  o wiele bieżące 
lata p rzewyższa ją  w gor l iwości  i w chęciach oświaty wiek dawniej­
szy,  nie widać z nie j  j e dn ak  w k tó r e j - to  porze  bieżącego dziesiątka 
lat  owe chęci  dobre i ta pochopność oświa ty najmocniej  p r ze w o­
dzi ły.  Byłoby smutna gdyby  dziś obywate l  upadał  na se rcu i do 
zak ładu sz kó ł  mniej się przyczyn ia ł  niż wczora j  lub ongi. Ale t a k  
nic j e s t  i ł a tw a  by nam wywieść  to dowodami  w osobnych tabelach;  
l ecz  że je  r ok  za  rokiem w D oda tku  naszym tygodn iowym podajemy 
i niechcąc się p o w t a r z a ć , powiemy że gor l iwość mieszkańca w tej 
chwili p r zew yż sza  zapał  j aki  pows ta ł  z począ tk iem tej epoki dzie­
s ięcioletniej ,  i że lud pojął  t e raz  po trzebę  nauk ,  ceni j e  i całą  mo­
cą popierać pragnie.  I na p raw dę  t e g o ,  pomijając tabele p r zy to ­
czymy tylko z  pamięci  małe z t r zech  lat  zestawienie .

W  r o k u  1853 pows ta ły  w tym lwowskim ok ręg u  adm. 1 g łó ­
wna s z k o ła ,  2 4  szkół  t rywialnych i 7  sys temizowanych  szkó łek  
paraf ia lnych;  (Ob .  N.  3 2 ,  33 Dod.  tyg.  To m VII . )

W  ro ku  18 5 7  pows ta ły  tu  n o w o :  2 g łów ne  sz k o ły ,  24 t r y ­
wialnych i 2 4  sys temizowanych  szkółek  paraf i a lnych;  (O b .  N.  3 8 ,
3 9 ,  4 0 ,  i 41 Dot.  tyg.  z r o k u  b . )  a zaś

W  roku  1858  po koniec w rz e śn i a ,  pows ta ły  no w o:  2 g łówne
sz k o ły ,  1 z t rywialnej  prze is toczona na g ł ó w n ą ,  1 udzielna szkoła  
pan ieńska ,  29 sz kó ł  t rywia lnych  i 43 sys temizowanych  szkó łek  pa ­
rafialnych.

Wyn ik łoś c i  t akie zapału  chlubą są dla narodu  tern bardziej  
że go w tern wiedzie nie sam jedynie widok k o r z y ś c i ,  j ak i  z nauk 
w y p ł y w a ,  ale wdzięczność do Namies tnika  k ra ju  za opiekę j e g o ,  
i że duszą  i  s e rcem wylany dla dobra po w sze chn eg o ,  żadnej  nie- 
pomija sposobności  by k r a j ,  ł a ską  Miłościwego Pana rządom jego 
p o r u c z o n y , w zras ta ł  w  pomyślność , p r zy k w i ta ł  w oświacie , chcąc 
t y  z czasem godnie na równ i  s tanął  z ty m i ,  k tó r zy  nas ubieżeli  na-  
u k ą ,  p r ze ds ię b i e r s t w y , p rze mys łe m,  zgoła oświatą .  Czuje tę wdzię­
czność ku  niemu lud ca ły ,  i wys łowić  p ragn ie  nie p różn em  s łowem,  
ale czynem is totnym , i gdz iekolwiek w czasie lus t racy i  k ra ju  Na­
miestnik się za t r zymuje  , zbierają  się gminy z powitaniem i oświad­
czają w  o beę ,  że pragną uczcić pamięć pobytu Namies tnika k ra j u  
u s iebie ,  a uwiecznić pamiątkę r zą d ó w  jego t e m , na co ich stać 
m° ż e ,  więc j edna oświadcza  się z fundacyą nową sz k ó łk i ,  s z k o ły ,  
d raga  z podwyższeniem posagu sz k o l u e g o , inna postanawia zbudo­
wać szp i t ai , inna most  w z n ie ść ,  d r o g ę ,  gościniec to r o w a ć ,  a każ ­
da w t e m  przekonan iu ,  że przyczynia jąc  się do dobra  powszechnego 
odwdzięcza się 0PaZl za  t ro sk l iw e  rządy JE .  Agenorowi hr .  Gołu-
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S zk o ły  te odwiedza młodzież r zemieś lnicza  i kup iecka zos ta j ąca  

na t e rm in i e ,  a w porach  t a k i c h ,  gdzie od p r acy  i zatrudnienia b y ­
w a  w o l n ą , więc zwyk łe  wieczorami  w dnie pewne.  W s z y s c y  po­
biera ją  w tych  szko łach najprzód bliższe objaśnienia w tych p r ze d­
miotach nauk , k tó r e  każ dy  z nich nim je szcze  do t erminu ws tąpi ł ,  
j uż  umieć musiał  ze  sz kó ł  zw y c za jn y ch ,  lecz p rzy te m poddają sie 
nauk i  w  tak ich przedmiotach,  k tó r e  do wyższego  wyksz ta łcen ia  w p ro -  
fesyi  i kupiectwie  p rowadzą .  W  szkole rzemieś ln iczej  uczą się 
chłopcy  j ęzyka  niemieckiego i p o l s k i e g o , ćwiczą w r a c h u n k a c h , 
geomet ry i  i f izyce ,  w  s ty l u ,  w y k ła d a  im się co po t rzeba  z h is toryi  
i geogra f i i ,  z t echnologi i ,  a zaprawia  do modelowania ab rysów.  Co 
na tej  szkole  potąd c i ę ż y ,  to  to,  że j e szc ze  j e s t  u ma j s t rów w z a ­
by tku  p rzyjmować  do t e rminu  chłopców bez nauk p r z y g o to w a w ­
czych  ze sz kó ł  normalnych , t rudno  więc by t ak i  chłopiec co ze 
s z ko ły  p rzemysłowej  korzys ta ł .

Szk o ł a  ha n d l o w a ,  mając więcej  ob ró t  handlu i p rzemys łu  na 
w z g l ę d z i e , mniej  się zajmuje wykładem technicznych nauk p rofe-  
syon is tom po trzebniej szych niż k u p c o m ,  za to r ac hun ko wo ść  tu  stoi 
w y ż e j , p r z y  niej idzie wyk ład  j ę zy k ó w  obszern ie j szy ,  dalej s tyl i s ty­
k a ,  kal ig ra f i a ,  i to na czem żyw io ł  k u p i e c k i ,  b u c h h a l t e r y a , spo-  
sęby  u t r zym ywa nia  ks iąg i prowadzenie  r achunków.

Z  końcem ro k u  sk ładają  uczniowie egzamiua pod p rezydencąy  
nacze ln ika g remia lnego  w obec z u r zędu  zaproszonych  sędz iów i 
g oś c i ,  i w mia rę  uzdolnienia i pi lności  s w o je j ,  j edn i  postępu ją  na 
wyższ y  ku rs  n a u k ,  d r ud zy  o t rzymują  z a ś w ia d cz e n i e ,  k t ó r e  im s ł u ­
ży za wywód zdolności  k o m e r c y a l n e j , że mogą być w y zw o le n i ,  a 
n a w e t — mówią s t a t u t a — „pokąd uczeń g remialny  takiem nie wy-  
wiedzi  się zaświa dcze n ie m,  wy zwolonym być nie m o ż e ,  i musi  na

terminie j e sz c z e  poz os taw ać . "  .Test w tern dla młodzieży kupieckiej  
poniekąd p rzymus  mor a l ny ,  ażeby przenikała się wyższośc ią  powo­
łania s w e g o ,  a s t a tu ta ,  że t aką konieczność  p rzep i sa ły ,  uczyni ły  
to  w p rze kon an i u ,  że nigdy na zapa ł  i na uniesienia chwi lowe s p u ­
szczać się nie m oż na ,  chcąc ażeby j ak i  Zak ł ad  wzras ta ł .  Dla tego 
to i samych siebie obłożyło Gremium pewnemi g r zy w na m i  na p r z y ­
padek gd yb y  kiedy między gremialnymi zapa ł  miał  ochłonąć a 
uchwalone składk i  na ut rzymanie tej  s z ko ły  nie dochodzi ły.  Roz ­
t ropne  takie p rzep isy w s ta tutach  św ia dc zą ,  j a k  szcze re  i go r l i ­
we o dobro ogólne było pos tanowienie g remium kup ieck iego ,  gdy 
zak łada ło  szkołę swoją  hand lową ; wnosić też można że przy ści-  
s łem zachowaniu  takich  s ta tu tów Zak ł ad  z pola nie ze jdz ie ,  owszem 
wzras tać  i p r zyk wi ta ć  będzie.  Nas tępujący wy ka z  od czasu sw e­
go za k ładu  do dz i i  z lat  c z te r e c h ,  bl iższe tej s z ko ły  p rzeds tawia 
s tosunki .

Przegląd tabelarny uczniów w lwowskiej szkole gremialno-handlowej
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1855 .......................... 43 22 50 3 12 34 2S 3
1S5('> . . . . . . 28 20 36 2 10 28 18 2
18 57  .......................... 24 19 31 6 6 24 15 6
1858  .......................... 30 26 43 2 11 34 18 2

Razem . . . 125 87  | 160 13 39 | 120 79 13

G o r z e l n i e  i  b r o w a r y  w  S w o w § l i i n )  o  k r ę g ;  ca a d m i n i s t r a c y j n y m *
Wydatek w  wrześniu iS ń § — 1§57.

( O b a cz  N r.  5 ,  9 ,  15 ,  18,  25 ,  2 6 ,  2 8 ,  32 ,  40 i 44 Dodat. tygod.)
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gorze lni wiader  zacieru ** br o w a ró w der  p iwa

w wrześniu 1858 w wrześniu 1857 więc. | mniej więcej  , mniej w w zreśn iu  1858 wwrzeiniu 1857 więc. mniej więcej  I mniej

1 Brody 21 2 9 , 6 5 5 20/ 1? 1 3 , 8 66 20/ 1 4 — I 15,789 - 23 4 , 057 19 3 ,238 4 __ 8 29 ____
2 Br ze ża n y 15 2 2 ,685 4 6 , 2 5 2 20/ 11 — 16 ,432ao/ 13 1,731 12 1,176 1 _ 555 ---
3 Czern iowce 2 3 ,744 6 1,385 — 4 2 ,3 59 — 15 2 ,653 18 2.821 — 3 — 168
4 Kołomyja 7 6 82 14 4 ,7 92 — 7 — 4 ,110 5 780 6 64 0 — 1 140 ---
5 L w ó w — — — — — — — — 10 2,615 9 1 , 787 1 — 828 ---
6 P rz em y ś l 10 8 ,146 9 4 . 2 0 2 20/ 1 — 3 ,9 43 20/ — 17 3 ,768 17 3 ,419 — — 349 ----
7 Sambor 15 2 8 , 1 25 5 13,004 10 — 15,121 — 8 2 ,112 8 1 ,796 — — 316 -------

8 Sanok 8 10 ,960 4 6,591 “ 4 — 4 , 36 9 — 11 1,195 11 9 7 1 — ____ 224 -------

9 S tan i s ł awów 20 18,203 29 20 ,653 9 — 2 ,450 11 2 , 4 9 9 20/ 11 2 , 3 9 7 20/ — — 102
10 s t r y j 11 2 8 , 31 8 7 19 ,854 4 — 8 ,464 — 11 2 , 289 12 2 ,006 — 1 283 -------

11 Tarnopo l 19 3 7 , 39 2 7 1 4 , 23 2 12 — 23 ,160 — 17 2 ,895 17 2 ,2 57 — — 6 38 -------

12 Ż ółk iew 16 1 6 , 7 9 0 20/ 3 2 ,477 13 — 14 ,3 1 3S0/ — 15 1 ,717 13 1 , 4 5 820/ 2 — 2 5 S 2Y -------

R a z e m .  . | 1 4 4 | 204 ,701  | 1 0 5 | 1 0 7 , 3 0 9 ju/( 39 | —  j 9 7 , 3 9 l a 11 5 6 1 28,31 l 2cy| 1531 23,957 j 3 j —  |  4,354
rDo t ego p rodukeya  w  samym L w o w i e :  |  1 1 1 5 ,013 |  11 j 5 ,008 |  —  | —■ j

S u m a  o g ó l n a :  ' | 1 6 7 |  3 3 , 3 2 4 ao/ |  164|  28 ,96 5  j 3 j —  j 4 , 3 5 9 2“/|

Z a k ł a d  n a r o d o w y  I m i e n i a  O s s o l i ń s k i c h .
Ustęp z historyi czytany na nroczystem  posiedzeniu Zakładu naukowego im. O ssolińskich d. 13. października 1858,

p r z e z  
A u gu sta  B ie lo w s k ie g o .

(Obacz Nr.  42 i  45 Dodatku tygodniowego.)

Ustęp o wojnie tureckiej i oblężenie Lw ow a w  r. 
1673 aż do traktatu buczackiego;

c z y l i :
Wtargnienie Mubameda IV. do Polski.

Wo jn a  p r zez  T u r k ó w  pr ze c iw  Polsce pod ję ta ,  p r zyg o towywana  
by ł a  p rze z  nich w największej  c i chośc i  od wielu łat .  K iedy  j ą  Mu- 
ham ed  IV nagle w yp owiedz ia ł ,  w o j s k o ,  b r o ń ,  zapasy żywnośc i  i 
amunicyi ,  p i eniądze,  w sz ys tk o  to było w pogotowiu.  W  Polsce 
mało kto j ą  p r ze wi dy wa ł  i do os ta tka  większość nie dawała  w i w y  
ty m  k tó r zy  j ą  p r z e p o w i a d a l i : zast a ła  j ą  więc p raw ie  bezbronną.  
W  tym stanie r ze czy  j edy na  zbawienna  dla niej pol i tyka by ła  t a ,  
aby zysk iwać  na cz a s ie ,  okazując na ze w ną t rz  go towo ść  do zgody  
i  u l e g łośc i ,  a w ew ną t rz  wzmacn iając  się i sposobnej  do działania 
p o r y  wypa t rując .  T a k  po jm ow ał  r ze cz  t ę  he tman wie lki  ko ronny.  
Ro z w i ja ł  on w p r ze c i ą g u  czasu tego n a jwiększ ą  czynność.  Radzi ł

k rólowi  iżby pospol i te  ruszenie  w ko ło  siebie ze braw szy ,  t r zym ał  
się zdała  od pola bi tw,  bardziej  g ro żąc  nieprzyjac ie lowi,  niżeli na 
ciosy j ego się na raża jąc .  Sam we L w ow ie  na czas  jakiś  g łó w ną  
k w a te r ą  s t anąwszy ,  s ła t  częs te  pod jazdy  w około , i dał  pilną ba ­
czność na wszys tk ie  ru ch y  n ieprzy jac ie la ;  s tawia ł  gdz ie  tylko mógł  
p r ze sz ko d y  w j ego pocho dach ,  r zu c a ł  tu  owdzie za łogi  po za m ­
k a c h ,  i w ska zy w ał  nadchodzącym to z Po les i a ,  to od Husiatyna 
oddziałom w o j s k a ,  k tó rędy  do obozu  ściągać się m a ją ,  aby ich 
armia tu r ecka  nie odcięła.

Właśn ie  j a koś  zbl iżał  się sierpień ku koń cowi ,  gdy główną 
kw ate rę  cofniono nagle ze L w o w a  ku  G ró dk o w i  i Medyce ,  zaopa­
t r z y w s z y  wojsko w 10 czy 20 dzia ł  polowych z lwow sk ieg o  a r s e ­
nału.  Sam hetman  udał  się do Ja w o r o w a .  Z a r a z  P° odjeździe 
hetmańskim u jrzano w  nocy w k i lku  miejscach łunę ogromną.  P ło ­
nęły  beczk i  smolne we L w ow i e  na wysokim zamku  zap a l one ,  k tó -
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rycłi  b la sk  aż do Z łoc zow a  widzieć się dawał.  Tak ież  same ognie 
p łonę ły  w Żó łkw i  na najwyższej  wieży śród  zwie rzyńca  rozn ie ­
cone. Zapalono t eż ka rczmę na gó rze  w Grzybowicach .

Jednoczesne  t e  h a s ła ,  p rócz  ogólnej  p rze s t r og i  iżby lud miał  się 
na b-.czności i z dobytkiem swoim k r y ł  sie do zamków,  miały,  jak 
upewnia G awat ,  jeszcze inne zna czen ie ,  w k tó re  tylko mała liczba 
osób była wtajemniczona.  Jako ż  kiedy miedzy pospóls twem r o z p o ­
wiadano jeszcze w naj lepsze jak Kamieniec mężnie T u r k ó w  odpie­
r a ,  p rzylecia ły nagło inne wieści  do L w o w a ,  a niebawem ujrzano 
w mieście na własne oczy xiedza Lang iewicza  i i nnych z Kamieńca 
wychodźców,  k tó rzy  o smutnym losie tw ie rdz y  tej rozpowiadal i .  
Nierównie większe p rze rażen ie  ogarnęło mieszkańców,  gdy  o t r z y ­
mano list  b i skupa kami en i ec k ie go , z Komarna pisany,  w  k tó rem 
tenże donosi ł ,  że Tu rc y  czyhają na zdobycie Lwowa i chcą go 
wydać na łup  j a n c z a r o m ,  wynagradzając  tym sposobem prace  ich 
p rzy  zdobyciu Kamieńca poniesione.

Zapobiegając t rwo gom  ma gis t r a t  zwoła ł  r a d ę ,  i p rzeds ięb ra ł  
środki  obrony.  Niedos tatkowi  pieniędzy zaradzono roz łożen iem po­
dat ku na domy,  z czego wpłynęło  do kasy C000 z ło tych  polskich.  
Kazano czemprędze j  wzmacniać mury twierdz i zapasy żywności  
zwozić do miasta.  Wystano do hetmana z p rośbą o rych łe  nadsy­
łanie za łog i ,  a tymczasem wezwano  mieszczan pod b roń i polecono 
im iżby s t r aż  czujną na murach i w bramach miasta odbywali .

P rzez nac zy ł  he tman na za łogę miastu cz tery chorągwie p ie ­
choty,  dodając dwa hufce j azdy  dla zasięgania o nieprzyjacie lu wia­
domości i szybkiego ich donoszenia .  Sam też niezwłocznie do mia­
sta p r zy b yw szy ,  rozmawiał  z ca łą  o twar tośc ią  z cisnącymi się ze ­
wsząd ku niemu mieszkańcami ,  nie t ając n iebezpieczeństw,  ani też 
na duchu nie upadając.  Nadmieni ł  że wojnę tę p r ze wi dyw ał  od 
dawna i wcześnie o niej k róla  i s tany os t r z e g a ł ;  że gdy mimo to 
zaskoczyła  ona naród n iep rzygo towany,  wypada aby każdy obywa­
tel tem świeciej  pełni ł  swoją  powinność .  O n ,  j ako  hetman,  ma na 
swej pieczy nie już  obronę mias ta ,  ale k ra j u  ca łego;  miastu zaś 
r ad z i ,  iżby s t a rców,  dzieci i niewiasty wyjąwszy,  k tó r zy  w bezpie­
czniejsze miejsca udać sie mogą ,  wszys tko co tylko w niem zdolne 
j e s t  tlo dźwigania b r o n i ,  s tanęło na murach i wałach zaników,  d a ­
j ąc n ieprzyjacie lowi  odpór  inężuy tak d ługo ,  pokąd albo zawiesze­
nie broni nie nas tąp i ,  albo też wojsko Rzeczypospol i te j  na odsiecz 
mu nie p rzybędzie .  Komendantem mianował  Eliasza Łąc k ie g o ,  m ę ­
ża doświadczonego w bo ju ,  dawszy  mu do pomocy cz te rych in ­
nych,  sz tuki  wojennej  dobrze  św ia do my ch ,  mianowicie:  Joach ima i 
F ry de ry k a  Megel iua ,  Dawida  Jak a  i J akó ba  Sul iszewskiego.

Po odjeździe hetmana t rwoż l iws i  zaczęl i  gromadnie  z miasta w y ­
jeżdżać z całem swem mieniem,  tak iż niebawem ledwie t r zecia  część  
mieszkańców na miejscu pozostał a.  Z p rze łożonych magi s t r atu  zo ­
stało tylko t r zech rajców.  Z tych Jan  S o in m er ,  złożony  chorobą ,  
czynnym być nie mógł ;  dwaj zaś inni byli  Bart łomiej  Z imorowicz 
b ur m is t r z ,  i Jan Gąsiorek.  Ci staral i  się t ak wymową j ak  i czy­
nami dodać odwagi  swym z iomkom i wszędzie porządek  za p r o w a ­
dzali. Ty m k tó rzy  bez ważnych przyczyn wydalać  sie chcie l i ,  k a ­
zali zamknąć  b ramy mias ta ,  a zapobiegając zbiegostwom w cieniach 
nocy dok on yw any m,  podali  myśl ,  iżby się wszyscy,  do boju z d o l ­
ni ,  przysięgą do obrony miasta zobowiązali .  Dnia 14 września  k o ­
me nd an t ,  w porozumieniu z r a j c ami ,  dał  rozka z  aby w szy sc y  zdolni 
do o r ęż a ,  zbrojno p rzed nim wystąpi l i .  S tanę ło  tysi ąc mieszczan 
opa t rzonych  b r o n i ą , a k i lkaset  wieśn iaków z motyką i rozmai temi  
narzędziami .  Tych  podzielono na ro ty ,  a magi s t ra t  wziąt  na siebie 
s taranie o ich żywność.  ' P o  uczynionym tedy p rzeg lądz ie ,  komen­
dant  r a jcami  i duchowieńs twem otoczony ozna jmi ł ,  że właśnie 
o t r zym ał  wiadomości  pewne o si łach nieprzyjacie lskich:  nadciąga 
Kapłan pasza w 40 tysi ęcy T u rk ó w  i 10 tysi ęcy j a n c z a r ó w ;  chan 
t a t ar ski  z h o r d ą ,  k tórej  l iczba ściśle oznaczyć się nie da ;  nako-  
niec Doroszeńk i  oddział  kozaków,  w ra z  z pomocniczem wojsKiem 
Wołochów i Multauów 10 tysięcy ludzi  wynoszący .  Cala t a  siła 
p rowadzi  z sobą 10 w ie l k i c h , * )  a mnóstwo  mniejszych dział .

^ Jakkolwiek ( d o d a ł )  siły n ieprzyjac ie la  są wielkie,  mam j e ­
dnak to p rzek on an i e ,  że p rzy  pomocy boskiej  damy dobry w s t r ę t  
pohańcom i at aki  ich odeprzemy,  jeśl i  w tej  pos tawie  w  j akie j  was 
oto oglądam,  wskazane j  wam na murac h  i wałach miejskich s łużby 
dopełniać będziecie .« Zrobi ły  te s łowa  dobre na umysłach s łuch a­
czów w ra że n i e ,  z czego burmis t r z  miasta ko rzy s ta j ą c ,  podał  wnio­
s e k "  igjjy cj k tó rzy  kocha ją  ojczyznę i całość jej  nad wszys tko 
p r z e n o s z ą c , gotowi  za nią dać życ ie ,  wraz  z nim po p rawej  s t ro ­

mi Obaczy czytelnik niżej, że nierównie więcej dział ciężkich widziano w obo­
zie tureckim.

nie miejsca zg romadzenia  stanęli .  Na te  s łowa  wszyscy ruszyl i  sie 
z  miejsc swoich i stanęl i  na p rawo p rzy  burmis t r zu.  T en  dalej 
r zecz  zaczętą p r o w a d zą c ,  wn iós ł ,  iżby tę go towo ść  swoją  wszyscy  
p rzys ięgą zatwierdzi l i .  Popar l i  wniosek jego komendant  i ro tm i ­
s t r ze  swoim przyk ła dam ,  przysięgając  w obec ludu zgrom ad zon eg o ;  
za nimi 0 0 .  Berna rdyni  i Karmel ici  przys ięgi  dopełuiwszy wzięli  
na siebie obronę swoich k lasztorów,  a następnie p rzysięgl i  wszyscy,  
mianowicie:  wojsko że swoich znaków,  obywatele że mur ów  i w a ­
łów miejskich nie opuszczą ,  Spólczesny h i s toryk  robi  u w a g ę ,  iż 
znajdowal i  się w owem zgromadzen iu  i tacy,  co mimo złożonej  
przysięgi  z miasta umknęli .

Dnia 19 września  pow s ta ła  nagle t r w og a  w mieście z powodu 
ot rzymanej  wiadomośc i ,  że horda  t a t a r sk a  w bardzo  wielkiej liczbie 
od Glinian nadciąga.  W ys ta ny  w tę s t ron ę  podjazd konny,  z a tw ie r ­
dził  tę wiadomość ;  dał  tedy komendant  wys t rza łem działowym z w y ­
sokiego zamku znak t y m ,  k tó rzy  żywność  do miasta zw oz i l i ,  aby 
się schronil i  w miejsca bezpieczne.  Obsadzi ł  też zamek  wysok i  
dw oma  dziesiątkami żołnierzy.

Nazajut rz  około południa podstąpi!  nagle pod miasto w k i lka ­
dziesiąt  tys i ęcy wojska chan t a t a r s k i  z Doroszeńk iem i Ilalil p a s z ą ,  
mniemając że nie go towe do obrony zamki  ubiegną.  S tanęl i  naj­
p ie rw na około po g ó r a c h ;  po tem ku przedmieściom zbl iżać się 
poczęli.  Komendan t  p r zypuśc iwszy  ich na s t r z a ł ,  kazał  z dział  na­
gle dać ognia ,  a wnet  j edni  po lasach się ro zp ie rzch l i ,  d rudzy udal i  
się w głąb kraju.

Dnia 21 września  u j r zano T a t a r a ,  k tó r y  czapkę  w r ę k u  nad 
g łową  wyso ko  t r zymając ,  na znak iżby doń nie s t r ze la no ,  podbiegł  
nagle ku inurom z a m k u ,  u tk w i ł  w piasek ogromną że rdź u k tó rej  
wie rzchu  papier  był  p rzywiązany i spiesznie oddal i ł  sie. P rz y n ie ­
siono ów papier  do magis t r atu.  Był  to list po polsku pisany w k t ó ­
rym Su pank as ic ,  aga W e z y r a  t a t a r sk iego  oznajmiał  p rze łożonym 
mias ta ,  iż chan t a t a r sk i ,  k tó ry  właśnie na czele ho rd  n iep rze l i czo­
nych tu p r zy by ł ,  poleca mieszkańcom uprzejmie us ługę swoją we 
wszys tkiem czegoby  po t rzebowal i ,  byleby ws trzymal i  się od k r o ­
ków nieprzy jac ie l sk ich ,  s ta ra jąc się r aczej  o jego l a sk o ,  a gniewu 
uie wyzywając .  l’o odczytaniu listu mieszkańcy obsadzi l i  inury i 
bramy miasta s t r aż ą  ściślejszą.

P rz ez  dwa dni nas tępne pokazywały  się coraz  większe t łumy 
T a t a r ó w  na w zgó rza ch  w około mias ta  i po p rze dmieśc iach ,  pod­
suwając sie zwolna ku  zamkom.  Komendan t  r o z k a z a ł  nocami pod ­
palać najprzód domy na p rzedmieśc iu k r a k o w s k i e m , potem hal ic-  
k i e m , aby n ieprzyjac ie lowi  za ochronę nie służyły.  Zna jdowało  się 
wówczas  na hal ickiem mnóstwo  p rześl icznych i kosz townych  bu d o­
wli ,  k tó re  wn e t  w kupę popiołów zamieniono.  T a ta rzy  tymc zasem 
dalej niż s t r za ł  dzia łowy dosięgnąć m o ż e ,  po za wzgórk i  się 
posuwając ,  zbliżali  się ku  szpi talowi ś. Ł a z a r z a .  Ujrzano  też w  t a -  
kiejże odległości  posuwające  się cho rągwie ,  na k tó rych  znaki  k r z y ­
ża dopat rzono.  Byli  to Wo ło s i ,  Mul tanie ,  S iedmiogrodzan ie  i k o ­
zacy Doros zeńk ow i :  sadowil i  s i ę ,  to koło k lasz to ru  Karmel i t ek  
(gdz ie  dziś bibl ioteka O sso l i ńs k i ch ) , to koło Maryi  Magdaleny i 
pod ś.  J u r o m ,  a s t anowisko swoje ost rog iem i f aszynami wzma­
cniali .

Ze świ tem dnia 24 czaus tureck i  doniós ł  o zbl iżaniu się pos ła  
od chana t a t a r s k i e g o , wzywając miasto iżby od siebie posłów dla 
rozmówienia się z nim wysłało.  Uczyniono t o ,  uznając za r ze cz  r o z ­
t ropną iżby nieprzyjaeiela nie drażnić.  Posłami  od miasta był  F r y ­
deryk  Megeliu i ki lku innych wojskowych.  Za b ramą  miasta w j e ­
dnym z niedopalonych do i nkó w,  czeka ł  już  na nich niejaki  M o r aw ­
s k i ,  a koło niego na koniach ki lku T a t a r ó w .  Był  to zbieg z L i twv ,  
k tó r y  z Lipkami  Ta ta rami  uciek ł  do Krymu.  P o z d r o w i w s z y  p o ­
s łów imieniem chana , zaczą ł  się rozwodz ić nad potęgą  i span ia łc-  
myślnością  w ład có w  o t o m a u s k i c h , a p rzygan iwszy  P o la k o m ,  zach ę­
cał  mi as to ,  iżby za p rzyk ładem Kamieńca tu rczynowi  sie p o dd a ł o ,  
w czem chan t a t a r s k i  chce być pośrednikiem i rękojemcą .  Nie było 
we L w o w i e ,  powiada Z imorowicz :  d rugiego zdra jcy  Mor awsk iego ,  
dla tego też  z niczcm wróc i ł  do chana.

Gdy się już  dobrze  rozwidn i ło ,  ujr zano chorągwie tureckie  z ł o ­
tem b ł y s z c z ą c e , j a k  od góry  piasczystej  ko ło  kościoła  ś. P io t ra  ku 
pochyłościom przedmieścia hal ickiego w szyku wojennym pos tępo­
wały.  Było ich niewie le ,  ale pod niemi mnós two  wojowników.  Szli  
na jp rzód  j a n cz a r ow ie ,  p rowadzen i  p rze z  pu łkowników zw an ych  aga­
mi ,  za  nimi rzemieś lnicy obozowi ,  ha w e rz e  i podkopn icy ;  w p o ś r o d­
ku nich 20  dział  burzących  ki lkadziesią t  bawołów c iągnę ło ;  dalej 
s tada wielbłądów i mułów dźwiga jących żywność  i rozmait e sp r zę ty  
obozowe.  Cały ten zas tęp  zamyka ł  Kapłan p a s z a ,  na d z i e l ny m ,  py-
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sznie ust rojonym rumaku.  P rzed  nim pr ow ad zon y  wielbłąd do kolan 
z łotogłowiem o k r y t y ,  niósł  na swym grzbiecie w zlolo oprawny  Al- 
kornn.  T urc y  koło niego p rz e c h o d z ą c ,  ze czcią od kry te  g łow y sw o ­
je  pochylali .  Obok niego niesiono wielki sz t andar  z haf towanemi ł o k ­
ciowej wielkości  g łoskami  arabskiemi .  Po bokach szli dwaj  kopi j -  
n i c y ,  mając na kopi jach uwiązane z białego włosienia buńczuk i ,  a 
z ty lu  pos tępował  j e szcze  jeden oddział  j a n c z a r ó w ,  w postawie bo­
jo w ej  , uzbro jony długiemi muszkie tami .

Gdy  Kapłan pasza ro zpo zn awa ł  położenie miasta,  oboźni w y zn a­
czali  s tanowisko dla wojska.  T u rc y  zajęli  wzgórza  spadzis t e od w sch o ­
du s łońc a ,  różnobarwnemi  swemi namiotami ,  między k tóremi wznosi ł  
się na ksz ta ł t  wieży j eden  namiot o b s z e r n y , wew ną t rz  na wicie czę ­
ści podzielony:  siedziba paszy i wojennych obrad zbiorowisko.  Od 
po łudn ia  roz łoży l i  się pomocnicy T u r k ó w :  Mul tany,  Wołosi  i Sied-  
miogrodzanie .  T a t a r z y  od z a c h o d u ,  a Doroszeńko  z swemi koza ka­
mi od północy miasto opasali .

N apr ze c iw  tych ogromnych  zas tępów roz łożył  Łą c k i  wojsko 
s w e ,  ma ło  co więcej  nad 2 ,000 ludzi  wynoszące  w ten sposób : F e r ­
dynandowi  L ec hn er o w i  poruczy ł  dowódz two  od wschodu,  naprzeciw 
obozu tu r e c k ie g o ,  zkąd największe niebezpieczeństwo  miastu z a g r a ­
żało , od południa pos tawi ł  Urbana Czechowicza , od północy Jana 
S tadnickiego ;  Andrzejowi  zaś Szymonowiczowi  wyzna cz y ł  s tanowi ­
sko w ry nku  z j ego oddziałem i kaza ł  mu być w pogotowiu na 
wsze lkie wypadki .

S ko ro  się zmierzchło , T u rc y  w a ł  p iasczysty na polu do domu 
ubogich ś.  Ducha u p a t r z y w s z y ,  zatoczyl i  tam 4 dzia ł a ,  i na miasto 
skierowal i .  Z ra n a  dnia 26.  oznajmił  Kapłan pasza przez  swego po­
s ł a ,  że ma dwie s t r za ły ,  j edn a  ł a ski  dla p rzy ja c ió ł ,  a druga gniewu

dla w r o g ó w ;  niech więc  lwowianie j a k  naj rychlej  ozna jmią ,  k tó rą  
z nich wybierają.  Wys łano  do niego na wzajem sześc iu p o s łó w ,  k t ó ­
r z y  do namiotu wszedł szy  złożyl i  w upominku cz te ry  bochny chle-  
b a ,  dziesięć g ł ów  cukru  i miodu beczułkę .  Pochwali ł  pasza ich g o ­
śc inność ,  ale da rów nie przyjął .  „Kluczów od miasta żądam,  r zeki  
g r o ź n o ;  jeźl i  mi ich za raz  nie z łożyc ie ,  poszlę wam kule żelazne 
w odwet  za wasze d a r y . 1' To  r z e k ł s z y ,  odszed ł  w głąb namiotu.  
Oznajmil i  n u  posłowie p rze z  jednego z j ego  do m o w n ik ó w ,  że mia­
sta  zos ta j ącego  pod władzą k ró lewską  nie mają p raw a  wydać obce­
mu;  że proszą o ws t rzymanie k r ok ó w  n ieprzyjac ie lskich ,  dopokąd 
komisarze  k rólewscy  do t r aktowan ia  o pokój wyznaczen i ,  a którzy 
( j ak  mają o tein wiadomość pewn ą)  są już  w d ro d ze ,  do obozu nic 
nadjadą.  Domownik ó w ,  od paszy  po w róc iw szy ,  kaza ł  im odejść.

Je szc ze  nie wyszl i  z tureckiego o b ozu ,  gdy się ozwały  działa 
i kule t ak r zęsi s to pad a ł y ,  iż zaledwie bez szwanku  udało im się 
wrócić do miasta.  Było już po południu.  Rada zebrana czekała na 
odpowiedź.  Groźną  t r eść  jej zmia rkowal i  p i e rwe j ,  nim ją z us t  p o ­
s łów usłyszel i .  Huk dział  nieprzyjacie lskich coraz się st raszniej  
roz lega ł  nie ustając ani na chwule. T rw a ło  to nie tylko p r zez  r e s z ­
tę dn ia .  ale i przez  noc cala. P ęka ł y  w mieście ogromne bomby.  
Pada ły  gęs to kule 24 - ł ' uu t owe .  Je dna  z nich u rw a w sz y  kamień w ka ­
mienicy raj cy  Gąs i o rk a ,  wleciała oknem do kościoła  ka tedra lnego i 
z wielkim łoskotem pod o ł t a r z  zbawiciela pa d ł s zy ,  potoczyła  się luj 
k rzc ie l n i cy ,  ki lka takich kul przyniosło pospóls two z różnych miejsc 
do izby ob r a d ,  w której  się aż do godz iny  t r zecie j  z r ana na ra­
dzano,  Po długich r oz p raw ach  s t a nę ło ,  aby się bronić do upadłego.

(Dokończenie nastąpi .)
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August III. potwierdza przywileje Zygmunta Augusta i Stefana Batorego na przeistoczenie w si na miasteczko a zatwier 
dzane juz dawniej przez Zygmunta III. i Jana III.

S t e p l i a m i s  etc.  Significamus etc,  Ouod cum caepta et inst i-  
t u ta  e s set  a S e r ( cn i s s i ) mo  olim | An tecessore N ( o s t ) r o  Divo S i g i s -  
m u n d o  A u g u s t o ,  Rege nova colonia seu oppidum iii B e ł z e n s i  
Ca p i t a |n ea tu  de nomine ejusdem Regis A u g u s t ó w  appel ła tum,  nc- 
q ( u e )  vero Regis ipsius mor tc  interveniente ad | suum effectum deduc-  
t u m  e s s e t ,  Nos caeptum Ser (eni ss i ) rni  Antecessor i s  prosequ i  cupien-  
t es  , u t  oppidum illud | i ne rementa  indies ma jo ra  capere , ad i l lud-  
q ( u e )  inhabi tandum eo plures  homines co n f l ue re , ac et iam sese | oppi-  
d u m q ( u e )  suum vallo et  fossa ac sepiment is  a l i -qu ibus ,  vel muro 
fo r t e  muuirc poss in t ,  eidem ips i |oppido et illius incolis ac inhahi ta-  
to r ibus  gencra l i t er  omnibus ,  e t  cui l ibet  corum jus  theutoni |  c u m , 
quod Maydehurgense v o c a t u r ,  e t  quo civitates ac oppida Regni  N (o -  
s t r ) r i  impr imis  vero L  e o p o l ien( si s)  | civitas N os t ra  g a u d e t ,  et  ut i -  
t u r ,  concedendum esse duxi tnus ,  conce d i mus q( ue )  liisce Iiteris No-  
s t r i s ,  r em ov e n | t e s  ab eodem oppido omnia iura t e r re s t r i a  Polonica ,  
m o d o s q ( u e )  e t  co n s v e l u d i n es , quae ius theu ton icum J p e r t u rb a re  so-  
l e n t , ex i men tesq(ue )  p raedictum oppidum,  et illius opp idanos ,  ac 
cives e t  quosc un q(u e )  incolas i l | Iuc ven i en t es , tam i u oppido quam 
suburbio domos e t  mansiones suas h a b e n t e s , praesen tes  et  fu tuj ros ,  
a iur isdic t ione et  po tes ta t e  o m n iu m , ac s ingulorum Pala t inorum,  Ca-  
s t e l lanorum , Capi taneorum , | Judicum et  S ub ju d ic u m , ac Officialium 
et  eorum Minin is te r i a l ium, i t a ,  quod coram ipsis aut  eoruin a l iq u o ,
| s e u  vices eo rum gerent ibus  in causis  tam magnis,  quam parvis pro 
quibusvis excessibus vel r ebus  ci tat i  | s t a r e ,  pa re re  et  r e spondere  
minime t e n e a n tu r ,  n eq ( u e )  ob non compar i t ionem et  condemnat ionem 
al iquam I paenam veł mułetam i n c u r r a n t ,  al iquasve pignorat iones  hoc 
nomine sust inere d e b e b u n t ,  sed co ram oppi j di  Magist r atu utpote 
P raeconsu łe  et  Consu l ibus ,  A dvo ca toq(ue )  e t  Scabinis  pro t emporc  
existentibus iu re  | non alio , quam tbeutonico Magdeburgensi  r e spon-  
d e b u n t ; ipsi  vero P raeconsu l  et  Co nsu les ,  Ad vo ca tusq( ue )  | et S ca -  
bini  ci tat i  ex officio suo coram nemine a l i o , nisi co ram Capitaneo 
N ( o s t ) r o  seu praefat i  oppidi  T e n u t a | r i o  p r o  t empore  exi s t en te ,  vel 
co ram Nobis  ipsis omnibus  de se conqueren t ibus  r e spondere  t ene-  
b u n tu r  | alio more et  ins t i tuto  al iarum Regni  N ( o s t ) r i  civitatum et 
op p id o r u m ; appellat iones vero e t  provoca t io |nes  , si quando oppida-  
nis vel et iam advenis a P raeconsul is  et  Consulum,  Adv oca to r umq (ue)  
e t  Sc ab i | no ru m  iudicio ac senten tys  in t e rponendae  es se n t ,  ad Nos  
e t  Successores  N ( o s t ) r o s  N o s t r u m q ( u e)  iudicium 11 rec ta  interponi  
de b e n t ,  i d q ( u e )  jux ta  iuris Magdeburgensi s  t enorem , ad q ( u c )  for-
mam.

Stefan  i  td.  o z n a j m i a m y  i  td. G d y  ro z p o c z ę t e  o d  N a j j a ś ­
n i e j s z eg o  n i e g d y  P o p r z e d n i k a  N a s z e g o ,  . świętej  p a m i ę c i  Z y g  _ 
munta A u g u s t a  K r ó l a  z a ł o ż e n i e  w  s t a r o s t w i e  b e J z k i c m  n o we j  
o s a d y  c z y l i  m ia s te c zk o  po  j e g o  imien iu  A n g t M l o W C t n  z w a n e g o , 
d la  n a d e s z ł e j  t egoż  K r ó l a  ś m i e r c i  dokon ane  nie z o s t a ł o :  M y
p rz e to  p r z e d s i ę w z i ę t e  od  N a j j a ś n i e j s z e g o  P o p r z e d n i k a  d z i e ł o  d a ­
lej  p r o w a d z i ć  p r a g n ą c  , o by  toż  m ia s te c z k o  c o r a z  w i ę k s z e g o  n a­
b i e r a ł o  wzrostu,  p r z e z  c o r a z  w i ę k s z y  n a p ł y w  l u d n o ś c i , a b y  s i ę  
o ko p em  i  r o w e m  , p a r k a n e m  albo moż e  murem o b w a r o w a ć  m o ­
g ł o , p o s t a n o w i l i ś m y  w s z y s t k i m  w  ogóle  i  w  s z c z e g ó l n o ś c i  onego  
o by w a te lo m  i m i e s z k a ń c o m  n a d a ć  p r a w o  n iem ie ck ie  m a g d e b u r ­
s k i  em z w a n e , k lór em  m i a s t a  i  m ia s te c z k a  koronne  p r z e d  inne mi  
z a ś  m ia s to  L w ó w  o b d a r z o n e , j a k o ż  n a d a j e m y  n inśc j s zem  p i ­
s m e m , o d w r a c a j ą c  od  n iego w s z y s t k i e  p r a w a  z i e m s k ie  p o l s k i e ,  
t r y b y  p o s t ę p o w a n i a  i  z w y c z u j e ,  k tóre  p r a w o  n iem ie c k i e  z w y c z a j ­
nie w i k ł a j ą ; w y j m u j ą c  o r a z  m i a s t e c z k o ,  m i e s z c z a n  i  o s i a d a j ą ­
cych  w  n iem m i e s z k a ń c ó w , w  m ia s te c z k u  lub na p r z e d m i e ś c i u  
d o m o s t w a  i  m ie s z k a n i a  m a j ą c y c h , t e r a z  i  po te m b ę d ą c y c h ,  z  p o d  

j u r y z d y h c y i  i  w ł a d z y  w s z y s t k i c h  bez  w y j ą t k u  W o j e w o d ó w  , K a ­
s z t e l a n ó w  , S t a r o s t ó w , S ę d z i ó w ,  P o d s ę d k ó w  i  W o ź n y c h  i c h , t ak  
i ż  p r z e d  n i c h , p r z e d  k o g o k o h e ic k  s  nich albo p r z e d  n a m i e s t n i ­
k ó w  ich w  s p r a w a c h  c z y  to w i e lk ic h  c z y  d ro bn yc h  o j a k i e b a d ź  
w y s t ę p k i  lub r z e c z y  p o z w a n i ,  s t a w a ć  i  o d p o w i a d a ć  o b o w i ą z a n i  
b y ć ,  a z  p o w o d u  n ie s t a w ie n ia  s i ę  i  po tę p ie n ia  k a r  a lbo win  p o ­
n os ić  n ie  m a j a , a n i  ż ad n yc h  p o r ę k  d a w a ć  nie bę d a  : l ecz  p r z e d  
U r z ę d e m  m ie j s k i m  j a k o  to p r z e d  B u r m i s t r z e m  i  R a d ź c a m i , W ó j ­
tem i  Ł a w n i k a m i  p o d  ó w  c z a s  b ę d ą c y m i  ża d n e m  innem ty tko  
n ie m ie c k i em  m a g d e b u r s k i e m  p r a w e m  bęclą o d p o w i a d a ć ;  B u r ­
m i s t r z  z a ś  i  R a d ż c y , W ó j t  i  Ł a w n i c y  p o z w a n i , s  U rzę du  s w e ­
go  p r z e d  n ik im innym tylko  p r z e d  S t a r o s t a  N a s z y m  albo p r z e -  
r z e c z o n e g o  m i a s t e c z k a  D z i e r ż a w c ą  p o d  ó w  c z a s  b ęd ą c y m  , a lbo  
p r z e d  N a m i  S a m y m i  na  ż a ł o b y  p r z e c i w  niąi w n ie s i on e  o d p o w i a ­
d a ć  b ę d a  p o w i n n i  w e d ł u g  z w y c z a j u  i  u s ta n o w ie n ia  innych m ia s t  
i  m i a s t e c z e k  k o r o n n y c h ; tak że  a p e l a c y e  i  o d w o ł y w a n i a  s i ę ,  j e ż e f i  
m ie s z c z a n o m  i  p r z y c h o d n i o m  o d  s a d u  i  w y r o k ó w  B u r m i s t r z a , 
R a d i c ó w , W ó j t a  i  Ł a w n i k ó w  z a k ł a d a ć  w y p a d n i e , do  N a s ,  ^ a ~ 
s t e p c ó w  N a s z y c h  i  sąclu N a s z e g o  w p r o s t  z a k ł a d a ć  m a ją  , a to 
w e d ł u g  b rz m ie n ia  i  o r z e c z e ń  p r a w a  m a g d e b u rs k ie g o .  (C- d. n . )
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